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Pogoda z  Chmurami
»*

W iadomości zagraniczne.

W arszaw a  15  Czerwca. — 
W czoraj rozpoczęły się wyścigi komie jak  

zw ykle na błoniach za Mokotowskiemi rogat
kami. Pogoda bez upału bardzo dogodnie sprzy
jająca temu zajmującemu widowisku, które u -  
przyjerauialy dwie ua przemian grające orkie
stry , sprowadziła licznych widzów. Za p rzy
byciem JO. Xięcia Namiestnika Królewskiego, 
rozpoczęły się o zapowiedzianej godzinie w y
ścigi.
W yścig  1 , — Nagroda Towarzystwa rs. 300.
i -i °nil  P°P.raw ue8° spłodzone w  Kró
lestwie Polskiem nic s tarsze nad lat 8. wałachy 
w yłączone ,  bieg bez przeszkód w erst 1* zw y-
cięzlwo podwójuc.

Ścigały s i ę : 1) Ogier gniady Langar, hr. 
Ledueliowskiego, jechał na nim źokiej Chilcat. 
2) Ogier gniady N elson, p, St. Scrwińskiego, 
źokiej Jan■ Jucobs. 3) Ogier gniady Balon  z 
stada R ządowego,— źokiej Fr. Jacobs. 4) Klacz 
gniadą N e mon i u , Barona Keudell, —  źokiej 
Lewis. 5 )  Klacz brud. kaszt. L e lia ,  p L c -  
f e w r e , źokiej Brown.

W  tym wyścigu za raz  z początku Balon 
wysunął się naprzód , za nim Lelia. W u j  me- 
\  L elia  zaczęła pozos taw ać; 'V jej miejscu 
sbliżyła się do pierwszego N em onia, i w tym 
porządkn przybiegły do mety, do której pier— 
U s*.y dobiegł Balon  w 2  min. 10 sekuu. Ne- 

za nim o długość konia. Balon  dobiegł
b y  celu rzucił się w bok, złamał tyczkę i zsa- 
“Ł,ł jeźdźca.
c n n Y  f i r:?e*cig ’t ubiegały się Nemonia , N el-
ne. B alon ' za r “ " S " r  ‘ * L d i a  / j ° Sta,ly Cofn' ° ‘ 
od innych p r z o d k o w i  1 ^  oddf!cl' wsz^ S,« 
ni. VV połowie dr„„:Clm le na eałej p rz e s t r .c -
zbliżać do Balonu i w* i £ e" 8* , V ac*ęła
się do końca. Balon \
j .  o i o t v u pierwszy dobiegł
do mety w 2 min. 1 3 j  sekund, pozostawiwszy

za sobą N e monie na łokc. 20, a za Nemonią 
Nelsona  o łokci 25,

Ale ponieważ konie stada rządowego nie 
biorą nagrody przez Towarzystwo wyznaczo
nej , takową otrzymała przeto Nem onia, klacz 
barona Keudell.
W yścig  2. —  Nagroda Rząd. Puhar srebrny 

wartości rs. 450.
Konie rodu poprawnego spłodzone w Króle

stwie Polskiem, nie starsze u a d l a t 6 ,  wałachy 
wyłączone. Bieg bez p rze szk ó d ,  w e r s t2, ew y-  
cięztwo pojedyncze.

Ścigały się : 1) Klacz skarognioda Arabefla; 
z stada JO. Xięcia Namiestnika —  źokiej Jan  
Jacobs. 2) Klacz kora R u le ta , z stada rzą 
dowego — źokiej F r. Jacobs. 3)  Ogier gniady 
Langar, hr. Leduchowskiego— źokiej Chilcot. 
4) Klacz gniada M ellela  barona Keudell—ż o -  
kiej Lewis.

Z początku R uleta  wysunęła się naprzód 
w  kilku poskokact. Za nią biegła Arabella. 
Od połowy drogi M elleta  zaczęła się zbliżać 
najprzód do ArabcU i, a następnie do R u le ty , 
którą w dalszym biegu prześcignęła i pierwsza 
dobiegła mety w 2 min. 44 sekund, pozosta
wiwszy Aruhelle 20 łokci za so b ą ,  a za tą 
Ruleta  na takąż długość.
W yścig  3 .— .\agroda Towarzystwa rs. 350.

Konie krwi czystej wszelkich krajów bez 
różnicy wieku. Bieg bez przeszkód werst 3 , 
zwycięztwo podw ójne,  stawka dukatów 10, w  
połowie dla drugiego konia.

Ścigały się: 1) Ogier gniady Northenden Z 
stada Rządowego —źokiej Fr.  Jucobs. 2) Ogier 
skaroguiady- Ładny, Barona Keudell — źokiej 
Lewis.

Z poeząlku Northenden  wysunął się na
przód. Na l  Bej wersty Ł adny  zaczął się co
raz  więcej zbliż»ć, ró w n a ć ,  a następnie p rze 
ścignąwszy go dobiegi p ierwszy mety w 4 min. 
12 sekundach.

W  prześcigu, Northenden  wysunąwszy się 
znowu naprzód , nie dał się już  prześcignąć i
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stanął pierwszy u mety w 4cb minutach i 23  
sekundach.

Ponieważ w  dwóch w yścigach , zw ycięzlwo 
odniósł w pic iwszym Ładny, & w ‘ig im  A o r-  
thenden , powinna była przeto nastąpić gonitwa 
t rzec ia ;  ale gdy Ł adny  cofnięty został, nagro
da pozostała bez rozstrzygnienia.

W y  ścig A.— Nagroda Towarzystwa rs, 7 1 
Konie włościańskie. Bieg bez przeszkód 

w erst l i  bez równoważenia c ięża ru ,  wałachy 
v yłaezone: . ' &

1) Klacz kasz tanow ata ,  Ant. Leśniczaka  z 
gminy Korczew—jeździec Lesniczak. 2) Klacz 
szpakow ata ,  Jana Jagiełło  z tejże gmiuy —  
jeździec  Z egar. 3) K ucz gniada Jana Szylufd, 
jeździec Romańczuk.

Klacz kasztanowata Antoniego Leśniczaka 
doniegła pierwsza do mety, tylko o pół głowy 
prześcignąw szy  klacz szpakow atą ,  w 2 minut. 
51 sekundach.

—  Paryż 5 Czerwca. —
Już na wczorajszej audyenoyi sądu Parów 

wysłuchani zostali wszyscy świadkowie w  pro- 
cessie Lecomta. Na dzisiejszej audyencyi jene- 
ralny prokurator Hebert miał mowę oskarżają
cą i wnosił przeciw  oskarżonemu L ecom te ,  a- 
by  doń zastosowany został artykuł księgi kar
nej , ściągający się do zamachu na życie króla. 
Obrońca L ecom ta ,  p. Duvergier,  zabraJ głos i 
w ynurzy ł zd an ie ,  aby sąd wydał łagodny w y
rok  przeciw L ecom tow i,  gdyż ten wskutku roz-  
kiełznauej namiętności i exaltowauego umysłu, 
działał nie przy wolnej woli , a do tego w cza
sie swego uwięzienia objawił żal. Jeneralny p ro 
kurator  w swej replice zbijał hypotezę obroń
cy, po którego kilku jeszcze  słowach rozpraw y 
uznane zoslały za ukończone i około godz. pół 
do 5 udali się parowie do sali narad dla w y
dania wyroku.

Z apew nia ją ,  i e  uwięziony w  Ham je n e ra ł  
M ontholon, mógł był już  dawno odzyskać wol
n o ś ć , gdyby nioby! ośw iadczył,  źe tylko wów- 
czasby j ą  p rzy ją ł ,  gdyby x ź ę  Ludwik był przed 
nim uwolniony. P rzed dwoma laty przybył j e 
nera ł na słowo bouoru do P a ry ż a ,  i wtedy mia
no mu pozostawić do w o l i , powrócić do Ham 
lub wziąść paszport dla opuszczeuia Francyi.

Za właściwy powod rozwiązania rady mu
nicypalnej w Tuluzie u w a ż a ją ,  nie tak jć j  u— 
poronienie się o renrganizacyę tamtejszej gw ar-  
dyi na ro d o w e j , ja k  raczej je j  postępowanie przy 
zaproponowaniu adresu z powinszowaniem dla 
króla wskntku zamachu na życie jego.

P rzez  Madryt donoszą z Lisbony, że  dnia 
2 6  ma;a przybył tam J. C. W .  Wielki x iążę  
rossyjski hi nstanty.

N. Cesarz Rossyjski,  dla okazania sweg^> 
zadowolenia z  p rz y ję c ia , jakiego doznał J .  C. 
W .  Wielki x i ę  K o n s t a n t y  w portach Tulońskim 
i A lgierskim, udzielić raczy ł wielką wstęgę Or
ła  Białego wiceadmirałowi Bandin, a wielką w stę
g ę  s, Anny kontradmirałom Parseval i Rigodit. 
P rócz  tego N . Cesarz przesłał do rozpo rządze
n ia  króla trzy krzyże  Komandorskie ś. Anay dla

urzędników w Tnionie , którzy pełnili służbę 
przy W . xciu.

Król upoważnił admirałów 3audin, Parseval 
i Rigodit do noszenia udzielonycn im nrzez N. 
Cesarza orderów i oznaczył p. Galinier bryga- 
d y e ra , p. F r.  Duchatel poflprefekta Tulońskie- 
go i p. Ricandy, dyrektora porto po przyjęcia 
orderów ś. Anny.

—  Londyn  5 Czerwca —
Izba wyższa rozpoczęła wczoraj Znowu swe 

posiedzenia. Z porządku dziennego przypada
ło drugie odczytanie biln ta ry fow ego , którcTeż 
zaproponowane zostało przez hr. Dalhousie 
X iążę  Richmond zaproponował wprawdzie do
datek, aby izba dopiero za sześć miesięcy ze
zwoliła na Jrugie j  ‘go odczytanie , z tern wszy- 
slkiem zdawał się tak n ieszczerze z swą opo- 
zycyą w ystępow ać ,  że bil po krótkich ro zp ra 
wach bez głosowania po raz  drugi odczytany 
został.

Dziś rano Ibrahim Pasza przybył na paro
wym okręcie francuzkim Gomer do Spiliiead i 
następnie wylądował w Porlsinouth.

M orn. H erald  donosi , że ministerstwo po
stanowiło rządom Stanów Zjednoczonych i Me- 
xyku ofiarować swe pośrednictwo. To posta
nowienie udzielone właśnie zostało znajdującym 
się tu reprezentantom rzeczonych rządów. 0 -  
k rę t  Caledonia ma bezzwłocznie zawieść po
słowi angielskiemu w Washingtonie stosowne 
instrukeye , do zaproponowania Stanom Zjedno
czonym tej usługi. Podobneż instrukeye mają 
być przesłane do Mexyku.

Xięcia L u d w ik a  Napoleona zaraz po pr*y~ 
byciu jego dtł Londynu odwidzili tj»*n‘ c f lon~ 
kowie wyższej arystokracy?, kiórych życzliwość 
i przyjaźń zjednał b y ł . sobie podczas poprze
dniego pobytu s w e g o  w  Anglii.

Rozm aitości.
W ĘD R O W N Y  LEKARZ.

U m ilkł dzw onek na wi-jskiej cerkv i , ostatnie 
jego brzmienia pow tórzy ło  echo w  dąbrow ie  ;  lśnią
ce Kopuły coraz bardziej ciem nieją , m gła letnia 
powleka ich błyszczące obicia , zmrok powoi '  za
p a d a ,  cień coraz się bardziój p rz e d łu ż a ;  cisza za
lega pola i natura powoli skłania sir do spoczynku.

D ym y z kominów wznoszą się słupami do gó
r y ;  pracowite w o ły ,  przed ch w ilą  uwolnione z ja
rzma , cisną się do mieszkań w ieśniaczych ; gęsi 
d ługim szeregiem wiodące malc p isk lęta ,  radośnir. 
g ę g a ją c , opuszczają »tawy, ziełuną rzęsą porosłe , 
i wszystkie za syczącym  idąc gąs iorem , zd ąża ją  
do swoich legow isk ; ku ry  zaległy wysokie  grzę
d y , trzepocą kiedy niekiedy skrzydłam i I zamyka
ją  oczy do snu. Wiejskie dzieci , gra jąc  na wierz
bow ych  fletniach , w ra c a ją  także ao domów, gdzie 
matki przygotow ują  dla nich w ieczerzę , i gdz. 
spieszą się z p ó l ,  aby posiłkiem i snem na jutrzej
szą pracę wzmocnić swe ciało.

Coraz bardzićj ciem nieje ;  przedmioty ry su ją  
się n iew y raźn ie ,  w  chatach wieśniaczych przez ma
ł e  szyhy przeciska się światło  ł u c z y w a ;  rodziny
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wieśniacze zasiadają w około s t o łu j  wies cała  p u -  
sta i cicha , noc zawisła  nad wieśniaczemi chatami.

, Nad w s ią ,  na w zgórzu , pomiędzy wysokiemi 
d rzew am i, bi< leje i w ó r  i św iat ła ,  przrhijajace się 
z j ig o  przeźroczystych o k ie n , przeglądają  się w 
przejrzystej wodzie k a n a łu ,  który oblewa d w ó r i 
ogród. Nad dw oiem  wisi fiężka i czarna chmura, 
powoli przesuwa swoje hrzemię i idzie dalój. We 
dworze przebiegają s ł u g i , kręcą się tu i  owdzie, 
a na ich twarzach wypiętnowany sm utek, w oczach 
h ły .k a ją  łzy ,  z p i e r s i  ciężkie w y d o b y w a ją  się west
chnienia.

Przed dworem stoi tłuin wieśniaków, dzieci i 
n ie w ia s t ;  starcT smutnie potrząsają g ło w a m i,  ko
biety ocierają łz y  ł  twarzy, dzieci poglądają  smu
tnie i p y t a j ą : „ C o  to takiego?...“  W szyscy  stoją 
W  milczeniu, patrzą urinwitznie w  jednę stronę, 
W s tron ę, w  które, '.zasłoniętego o k n a ,  białe prze- 
g ląda  ś w ia t ło ;  chcielihy przebić zas ło nę ,  dostać 
się aż do ow ego p o k o ju , przekonać się o w sz y st -  
Je..:m na w łasne oczy, wzbudzić w  sohie nadzieję, 
albo oddać się całkiem rozpaczy.

Przed dw ór dw a naraz zaszły  pow ozy, tłum 
ciekawie na nie spog ląda , czeka n itc ierp l iw ie , i 
w y c h o d z ą c y c h  dw óch m ężczyzn, obudwóch czar- 
-1 o U«>1nn^ Ch zaP J tuj e : „ J e s t l i  jaka jeszcze nadzie
j a . . . D a r e m n e  pytania. Milczą twarze obudwóch, 
spuszczone oczy u k ry w a ją  tajemnicę, jakaś ponu
rość rozlana i>a ich tw arzy ,  z łow różbne niesie prze
powiednie. W siedli i pojechali ;  wieśniacy i s łu -  
a z y  ciężko westchnęli,  spojrzeli smutno po sobie, 
spuścili oczy i załamali ręce.

Po c h w il i ,  cichy szmer obiega ko ło  zgroma
d zony ch , rośnie powoli i zmienia się w  końcu w  
Wyraźne słowa
, A- więc opuścili naszą pan ię?  a w ięc nie ma 
żadnej nadziei?...
, Nie nia nadziei ż y c i a o d r z e k ł  jeden ze s ł u 

ż ą c y c h ,  , u i  iilWy  ; schylony pod lat cieżarem. - -

r e l a r s i w a ;  I j lu
Ele umiał się po znać ,  me umiał zarndZić.

Westchnienie odpowiedziało na tę mowę po
czciwego s ł u g i ; westchnienie obiegło wszystkich 
piersi i znowu ponure milczenie, zwiastujące w ie l
k i  wypadek. ,

Nagle rozstępuje się kołu wieśniaków, orzy ich 
zw raca ją  się w  punkt jeden , iskrzą c iek aw ie ,  p y 
ta ją  dawnej znajomości, a nikt nie śmie się ode
zw ać , nikt nie śmie przerw ać  uroczystej ciszy.

W poirodku nich zjawia się człowiek obcy i 
JUeznany; w idząc gu po raz pierw szy, ,nie pojmu
j ą  po co p rz y c h o d z i , a idzie spiesznie i śm iało, 

“  prowadzi go o s iw ia ły  wieśniak , któremu z o -  
° ' v przLgląda nadzieja, którego stare członki ja

kiś młodzieńczy ogień o ż y w ia ,  którego tw arz mó
w i ,  że ten człow iek ocal ich ukochaną panię.

Mężczyzna spiesz.nie znika im z oczu, uchodzi 
w  dom mieszkalny, za nim stary B a rt ło m ić j , ulu
biony pani włościanin. K o ło  w iesw ik ó w  na nowo 
się zatacza, skępiają s ię ,  pyta ją  jeden drugiego i 
s łychać ro z m o w ę :

Co to za pana Bartłomićj przyprow adził?
A  Bóg go raczy wiedzieć!
Może jaki doktór.
B yć  m oże; ale co on z ro b i , gdy tylu uczonych 

nic poradzić nie mogli.
Jukto! nie przypominacie sobie ,  odezwała się 

staruszka, która dotychczas m ilcząc, szukała cze
goś W swojej pam ięci; jakto! nie przypominacie 
sobie owego p a n a ,  co to parę lat temu gościł ki l
ka niedziel’ w naszej w s i ,  co t „  prawie  umierają
cą  żonę Bartłomieja na ten świat w r ó c i ł ,  co to 
d aw ał ja łm użny, leczy ł  kalenów, radził biednym, 
gudził  zw aśnionych , co to nieraz całe :iocy prze
pędzał na naszych g ó ra ch ,  ch o d z i ł ,  d u m ał ,  mó
w i ł  sam do sieBTfe, co 10 jedru o. nim mówili, ze 
jest z łym  duchem , drudzy, że nieszczęśliwym, mm 
ż t  zakochanym , inni, żc mu się w  g łow ie  prze
wróciło . Jak lo !  nie przypominacie sobie kumowie, 
to ten sam blady i smutny p a n , uczony lekarz, 
którego często u nas szukali ,  g d j  o d szed ł ,  co to 
tyle o n i m  dziwnych rzeczy p ra w i l i ,  c o t o t y le n a in  
dobrego uczynił i co to nasz pleban często o nim 
wspominał, .

M ow a staruszki wiele d a ła  do myślenia s łucha
czom , każd y  z nich r y s o w a ł  sobie w  pamięci r y 
sy  poczciw ego, a niepojętego c z ło w ie k a ,  któien 
mimo licznych swoich dziwactw niósł pomoc cier
p iącej  ludzkości, który  uczył ic h ,  l e c z y ł ,  w  nie 
jedną chatę p o w ró c ił  szczęście i spokojność , i któ
r y  po niedługim czasie swojego pobytu we w si, 
opuścił j ą ,  nie móv iąc gdzie i na jak długo się 
oddala.

Choroba ,  albo nieszczęśliwy w yp ad ek  , p rz y 
w o ł y w a ł y  pamięć nieznajomego, wspon.,nano go, 
p rz y z y w a n o ,  b ło g o s ła w io n o ;  lecz gdy minęło nie
bezpieczeństwo , przestawano o nim m ó w ić ,  zapo- 
miuano powoli i nawet rysy  jego tw arzy, charak
terystyczne i w y raz is te ,  powoli zacierając się zni
k ł y  nareszcie z pamięci. ( 1). c. n .)

PRZYJECHALI DO KRAU O W A .
Od, dn ia  18 do dn ia  19 Czerwca.

R adzie jow ski R a f a ł  ob.,  Łu n iew ski ,  J a n ,  z 
P o ls k i ;— Smidowicz Stanisław  ob., G ó rsk i  Leon 
Miimg G ab rye l ,  z Galicyi.

M y  jecha li z Krakowa.
A ppel Juliusz, Dańdrifosse L a m b e r l in a , D o

mańska Anna ob., Kubecka  Julia  ob.,  Slaski A -  
dain, do Polski; —  J a r h o w  Daniel,  do Galicyi.

Doniesienia Urzędowe.
iVro 3621.

WrO>J>efroAt‘jU Pl' WEWNĘTRZNYCH I P0L1CYI

Podaje do'* p !Z . ? r?kt!W0 \ J e S°. Okręgu.
myśl rozporz  J z c n i a  R. r j * Jw ,?domosi:i. • , ze *
tfflnej z d. 8  . C ?*
W Biórach W ydziału pnbi * 2646 odM * ie 
cya  przez sekretne deklafacy** V  * licyla—
Wodniczącego w W ydziale do N u ia  2 Lipca* rl

b. do godziny 1 z po łudnia ,  według wzoru  po
niżej p rzy  niniejszem ogłoszeniu w Dzienni .u 
Rządowym zam ieszczonego, składać się wiune, 
na sprzedaż m ateryałów p rz y  moście pływają
cym Podgórskim do użytku nie zaatnycb. Cena 
do licytacyi effeklów na sprzedaż wystawionych 
oddzielnym wykazem objętych w kwocie zllp. 
178 gr. 25 naznacza si^ —  na vadium  każdy z 
preteudentów  złoży w Hassie Głównej kw otę
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złp .  20  i złożenie to na wierzchu opieczętowa
nej deklaracyi poświadczone mieć będzie. Po 
zatwierdzeniu deklaracyi plus offerent* przez Ra
dę Administracyjną Cywilną tenże wezwany zo
stanie aby kw otę  zaofiarowaną w Kassie Głó
wnej z ło ż y ł ,  a gdy kwit z opłacenia lakowej 
w Wydziale zaprodukuje , effckta wykazem ob
ję te  wydane mu będą. W ykaz  rzeczony w  W y 
dziale przejrzanym być może.

W zór do Deklaracyi.
W skutek obwieszczenia Wydziału Spraw W e 

wnętrznych i PoKcyi z dnia 17 Czerwca 1846 
r. N . 3621 względem odbywać się mającej l i -  
cytacyi ua sprzedaż materyałów staęych do u -  
życia przy  moście pływającym Podgórskim nie 
zda lnych , w ykazem  przez Radę Administracyj
ną  Cywilną w dniu 8 Czerwca 1846 roku Nr. 
2646  za tw ie rdzonym , a p rzez  podpisanego od
czytanym objętych, składam niniejszą deklara- 
cyą iż za takowe kw otę  (tu wyrazić literami 
kwutę zaofiarowaną) ofiaruję. Vadium  w kwo
cie złp. 20  w Kassie Głównej z łoży łem , jak  
p rzekonywa poświadczenie jej na wierzchu tej 
deklaracyi. ęZamicścić da tę ,  podpis i miejsce 
zamieszkania),

Kraków d. 17 Czerwca 1846 r.
Przewodniczący w Wydziale 

K. H o sz o w sk i.

Referendarz L. W o lff.

N ro  282 D. i .
I n t e n d e n t  z a o p a t b z e n i a  p o t r z e b  w o j s k o w y c h .

Podaje do powszecbnćj wiadomości, i i  w 
Biórze Intendenlury zaopatrzenia potrzeb woj<- 
skowych odbywać się będzie W dniu 1 Lipca 
r .  b. do godziny 12 z ra na liąytacya przez se
kre tne  deklaracye ua przedsiębiorstwo prania 
p rześcieradeł ,  poszew  i sienników w Koszarach 
wojskowych w Krakowie przez pół roku po
czynając od 15go Lipca r. b. Zaplata slano-wi 
się od sztuki w stosunku trzy  groszy od prze
ścieradła lub siennika, a dwa grosze od poszwy 
z poduszki pod głowę. Odstępujący najwyższy 
procent od należytości za pranie przypadającej 
na podstawie cen powyżsżycb wyrachowanej,  
otrzyma przedsiębiorstwo rzeczone. Chęć l ic y 
towania mający winien je s t  złożyć w dniu w y
że j  oznaczonym deklaracyą podług wzoru ni
żej zamieszczonego obejmującą na wierzchu po- 
świadczeuie Kassy G łów nej , iż radium  w kw o- 
cie złotych polskich 200 złoźonem zostało. Bliż
sze warunki przedsiębiorstwa lego Z D a j d u j ą  się 
w  Biórze Intendenlury.

W zó r  Deklaracyi.
Mocą której podejmuję się stosownie do o- 

głoszenia Intendenlury zaopatrzenia potrzeb woj
skowych z dnia 16go Czerw ca r. b Nro 282 
przedsiębiorstwa prania przcśoieradcł,  sienni
ków i poszew z poduszek do Koszar wojsko

wych w Krakowie po cenach lemże ogłoszeniem 
objętych i według warunków przezemuie od
czytanych i doorzc zrozumianych, odstępując 
od należytości według cen tych przypadających 
procent (tu wypisać literami wysokość odstą
pionego procentu na każdych sto złotych), Na 
pewność lej deklaracyi złożyłem radium  w7 k w o 
cie złotych polskich 2 0 0 ,  ja k  poświadczenie 
Kassy Głównej na wierzchu deklaracyi przeko
nywa ( tu  wypisać d a tę ,  podpis w łasnoręczny i 
miejsce zamieszkania.)

Kraków d. 16 Czerwca 1846 r.
K o p f f .

A ro. 275 D. J. ~ ~
I n t e n d e n t  z a o p a t r z e n i a  p o t r z e b  w o j s k o w y c u .

Z powodu zachodzącej potrzeby dostarcza
nia artykułów i preparatów  aptekarskich do A- 
pteki Lazaretu  wojskowego w  Krakowie przy 
W esoły ,  podaje się do powszechnej wiadomo
ści iż w dniu 1 Lipca do godziny 12tej z  rana 
w Biórze IntendenUiry zaopatrzenia potrzeb woj
skowych odbywać się będzie Jicytajjya przez  se
kretne deklaracye na przedsiębiorstwo p o w y ż 
szej dostawy. W ykaz przybliżony artykułów 
w  miarę potrzeby i w razie wezwania de A- 
pleki Lazaretowej dostarczać się mających, tu
dzież warunki dostawy znajdują się w ln le n -  
dcntur/.e i te każdego czasn prze jrzane być mo
gą. Chęć licytowania mający, wiuien je s t  po
dać w  powyższym terminie deklaracyą według 
w zoru  niźćj zamieszczonego, obejmującą stopę 
procentu na rzecz Skarbu odstąpionego od na
leżytości n r  podstawie obowiązującej Uacjr J » — 
karsłiw wyrachowanej i ełoiyO w i.assie Głó
wnej radium  w ilości złotych polskich 150, 
która toż złożenie na wierzchu deklaracyi po
świadczy.

W zór Deklaracyi-
S t o s o w n ie  do ugłoszenia Intendenlury zao

patrzenia potrzeb wojskowych z dnia 17 Czer
wca r. b. N. 275 składa.n niniejszą deklaracyą, 
iż  przedsiębiorstwo dostawy artykułów i prepa
ratów aptekarskich do apteki lazaretu wojsko
wego w Krakowie przy Wesoły pouejmuję się 
odstępując na korzyść Skarbu od laxy obowię- 
zującej lekarstw p ro c e n L ( lu  wypisać literami 
ilość odstąpionego pyocentu) i dostawę takową 
pndług warunków przezemnie przejrzauyeb i 
zrozumianych uskuteczniać obowiązuję się. Na 
pewność lej dostawy złożyłem radium  w kwo
cie 150 złotych polskich jak  poświadczenie Kas
sy Głównej dowodzi. (Tu następuje data,  imic 
nazwisko i miejsce zamieszkania deklaranla). 
Na wierzchu zamieści: Deklaraeya oa przed
siębiorstwo dostaw^ artykułów aptekarskich do 
Lazaretu wojskowego.

Iiraków <L 17 C zerw ca 18 'i6  r.
Ko p f f .


